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W ABSZAW A. - Społeczeń
stwo pol*ie protestuje E!llergicz
nie przeciw zbrodniom. agreso
rów amerykańskich na Koo:ei. 
Ludzie ze wszystkich · warstw 
społecznych spontanicznie skła.
dają pieniądze na rzecz ofiar 
nalotów amerykańskich, doku
mentując tym S1Woją. gorącą. sym
patię i solidarność z ludem Ko
rei. 

Attache doreczal meldUJlki 
Robotnice i robotnicy Łodzi i 

województwa prowadzą, przybie
rają.cą. stale na sile, akcję zbiór
kową funduszu na rzecz ofiar 
barbarzyńskich nalotów gangste
rów amerykańskich na spokojną 
ludność Korei. 

Masowo wysyłają. robotnicy 
listy do Koreańskiej Partii Ro
botniczej i jej sekretarza - bo
hatera ludu koreańskiego - Kim 
Ir-sena 

centrali szpiegowskiej w Londynie 
Pan generał Kopański werbował bandytów 

htórzq M1SpólpracoH1al• z Gestapo 

wiadowczej. Olechnowicz zezmał, że 
z polecenia przebywającego w Londy 
nie gen. Kopańskiego zorganizował 
w 1948 r. komórkę wywiad!owczą, w 
skład której wchodzili członkowie Ili Kongres FDGB 

WARSZAWA. - Na wstępie dru
giego dnia procesu agenta brytyj5kie 
go wywiadu - kontynuował swe ze
znania oskarżony śliwiński, który ze 
znał, iż z rozmów z „Lipińskim" do
wiedział się że wywiad brytyjski ma 
bardzo poważne trudności w zbiera
niu informacji w ~lsce, gdzie - jak 
mówi - „od chwili kompromitacji 
dawnego ambasadora brytyjskiego 
w Warszawie, Cavendish - Benticka, 
cała działalność brytyjskiego wywia
du jest położona". 
Oskarżony objaśnia swe po5tępowa 

nie tym, że przez lata pozostawał 
pcd wpływem propagandy londyń
skich kół emigracyjnych. Wyi·aża głę 
boki ~I z popełnienia czynów prze
i.tępczych i stwierdza, że był narzę
dziem w ręku Bortnowskiego. 

Następnie Sąd przystąpił do pr-~e
słuchiwania świadków. 

świadek Osiński, agent śliwińskie
go, podał szczegóły swej szpiegow
skiej roboty. Stwierdził on, że infm.·
macje dostarczane śliwińS'kiemu doty 
czyły m. in. Wojska Polskiego, lot;.. 
n'ctwa oraz niektórych kopalni na 
Dolnym śląsku. 
Mówiąc o swej przeszłości, świa

dek nadmienił, że był członkiem osła 
wionej bandy „Orlika", w szeregach 
któraj doluinał kilku napadów na ,p<>-
sterunki M. O. 

Z kolei złQżył zeznania inny agent 
śliwińskiego - świadek Bolesław 
Jedliczko. Opmviada on, jak śHwiń
ski kuał mu odbyć podróż na Ziemie 
OdzY'Slkane w celu zwerbowania dal
szych agentów. 
Jednocześnie z polecenia oskarżo

nego świadek obserwował szereg lot 
risk. Po powrocie złożył śliwińskie
rnu odpowiednie meldunki. 

W raportach, dostarczanych przez 
!wiadka śliwińskiemu, zawarte były 
równie~ wiadomości szpiegmvskie o 
transportach kolejowych, rozlokowa
niu lotnictwa, urządzeniach elektryfi 
kacyjnych i inne. 
świadkowie Mieczysław Kautschew 

i Zofia Kautschew zeznali o kontak
tach oskarżonego z urzędnikiem am
basady francuskiej Renaux. 

W dalszym ciągu rozprawy S11d 
ujawnił szereg dowodów rzeczowych, 
a między innymi kailki sympatyczne, 
klisze fotograficzne z niedającym się 
odczytać tekstem raportów szpiegow 
skich, notatki z adresami 01·az listy. 

W jednym z raportów, osikarżony 
cionosi centrllli sz.piegowskiej w Lon
dynie, że nie udaje mu się pozyskać 
jako agentów ludzi na wyższych sta~ 
nowiskach. Oskarżony donosi w ra
porcie swym, że w wypadku ewen
tualnego wybuchu wojny, jego orga.
nizacja wywiadowcza będzie musiała 
oprzeć się na ludziach starych lu]) 
ułomnych, którzy nie zostaną. zmo
bilizowani do wojska. Raipo1·t zawie-

odbędzie się w Berl inie ra również prośbę, aby porozumiano j tatka skierowana było do niejakiego bandy „Cecylia". (Była to, jak wia
s1ę z gospodarzamj w sprawie pie- Piotra Jańkowskiego w Londynie, a domo, współpracująca w okresie oku 
r- i ędzy dla Śliwińskiego. treść jej brzmiała mniej więcej: pacji z wywiadem niemieckim i g.es~ BERLIN. _ Zarząd wolnych nie-

Przewodniczący: _ Kto to są go- „!es~c~e wsz!stko '!„ porzlidku - na po. akowska grup3; z ~kręgu wllen- mieckich związków zawodowvch 
spodarze? p1sac Jak na1prędze] . s~1ego). ~g~nta!Il~ wywiadu. Olechno (FDGB) ogłosił odezwę do wszyi;t-

Oskar.żony: _ Go;;podarze albo Prokurator: - W jaki sposób świa w1cza byli rown1ez członkowie bandy I kich związkowców w której za po-
przyj a.ciele, to była forma określenia dek przekazał tę notatkę do Londy- „Łupaszki". wiadając III Kongres FDGB na 30 
Anglików. nu? . . _ Na zakończenie odczytano zezna- sierpnia - ·a września w BerliniP 

Przewodniczący: _ w raporcie świadek: -:- Napisałem sa~ tę no nia świadka Jabłońskiego, który podkreśla szczególnie wielkie zada.-
mówi oskarżony, że nie chce przery- tatkę, włożyłem do koperty 1 wy.s~a- współpracując z osk. przez dłużsi.y nia, jakie spadają dziś na demolcra
waci pracy w najbardziej czułym mo-- Iem pod wskazany adres brytyJską okres czasu, dosti.rczał mu szeregu tyczny ruch Z\Viązkowy w Nie1r:
mencie. Co oskarżony rozumie przez pocztą dyplomatyczn~. . informacji szpiegowskich o stanie czech. · Zadania te polegają przedR 
najbardziej czuły moment? Prokurator zapytuJe oskarzonego: urządzeń e~ekt;o~hniki w kraj? o- wszystkim na obronie pokoju, na 

C · ł a' ·eszcze wszy raz zezna.ma swiadka Bukowskiego, udziale w walce Frontu NarodOWf'· 
Oskarżony: - Czułym momentem - o rma o . ozn„aez c, J 

nazywałem okres przed rozpoczęciem sitko w i>orządku . który był kurierem, przewożą.cym go Niemiec Demokratycznych. na 
Oskarżony: _ O:ldlaczało to, że rap_ orty szpiegows_ kie z P,olski _do ~a: wykonaniu Planu 5-letniego i nB 

wojny agresywnej przez anglosasów. B k k dk l 
wciąż jeszcze pracuję. ryza: u ows i po r~s a, z~ siec trosce o poprawę bytu mas pracu-

Bortnowski przygotowywał mnie, że z kolei Sąd przesłuchał świadka wy;vJ.adow:cza Ol~hnowic~a ~ziałała jących. 
taki moment wkrótce nastąpi. A . Ol h . kt , w mteresie wywiadu angielskiego Na dk dz1"ennym obrad fi. 

W innej części raportu Śliwiński ntomego ee noWicza, ory -1 . porzą u 
donosi, że niemal każdy Amerykanin, jak się wyraził osk. śliwiński - był Na tym rozprawę odroczono do guruje również sprawa nowe20 stll-

kie1·0Wlliikiem bliźniaczej siatki wy- dnia następnego. tutu FDGB. 
przebywający na terenie Polski zaj-
muje się wywiadem. Oskarżony okre 
śla tam Amerykanów jako „nie
ostrożnych" i „rozrzucających pienią 
dze na cele wywiadowcze". 

W dalszym ciągu rozprawy złoży
ła zeznania świadek Ewa Ludkiewicz 
oraz świadek Jerzy Ludkiewicz. 

Zwycięskie natarcie 
Armii Ludowej - trwa Po stronie narodu 

Z kolei na wniosek prokuratora 
przesłuchany :1J0Stał w charakteue 
świadka były attache brytyjski w 

opowiadaiq się b. członkowie „parlamentu" Korei Płd 
\Varszawie. 

ProknratOl"': - Jaki był przel:>ieg 
rozm6w świadka z oskarżonym śli

W I I t J I sztabu Mac Arthura ogłoszony w To 
, kio stwierdza, że nacisk wojsk pół-y z w e n e p o r u o su nocno - koreańskich trwa na wszyst 

wińskim? 
świadek Turner: - Poza towarzy

ską rozmową., omawiałem z nim 
również polskie lotnictwo. 

Prokurator: - Czy była mO'Wa 
jeszcze o czym? 
świadek Turner: - Podczas jed

nej z tych wizyt oskarżony prosił 
mnie, abym zabrał do Anglii paczkę 
oraz wy.słał krótką notatkę. 

Prokurator: - Czy wskazał treść 
tej notatki i adres, pod który miała 
tyć skierowana? 
świadek Turner: - Adres oraz 

keść zapisał w moim n-otatniku. No-

PEKIN. - Jak donosi radio w perialistom amerykańskim". 
Seulu, 48 byłych c'Zlonków tzw. LONDYN. - Korespondent agen 
,p;gromadzen.ia narodowego" Korei cji Reutera donos.i, że wojska pól· 
Połutlniowej ogłosiło oświadczenie, nocno - koreańskie zajęły w dniu 
w którym stwierdzają: „Imperiali- 27 lipca ważny port Josu, położony 
ści amerykańscy w barbar:iyński spo na południowym wybrzeżu Korei o 
sób bombardują rzbudowane wysił- 30 km na południowy - wschód od 
kiem naszyoh przodków miasta. Le- Sunc-zon. 
je się krew kobiet, d'lieci i starców. Korespondent Reutera stwierdza 
Historia nie zna takich zbrodni. Zer także, że wojska amerykańskie nie 
wa'1iśmy z bandami Li Syn-mana i są w stanie powstrrzymać marszu 
zdradzieckim .~gromada:eniem naro- północno - koręańskich odd!l.'ialów 
dowym". przeszliśmy na stronę oj-1 pancernych w lóerunku Taegu i Pu 
czyzny i narodu walczącego przeciw sanu. 
ko bandom lisyrunanowskim i im- WASZYNGTON. - Komuniikat 

~-------------~-----.... -~~~~~~----...._.~,.,....... 

Sprzedają Francję nad Debata 

planem Schumana 

we ,, wspólnym interesie Europy" 
Deputowani komunistyczni demoskuio machinacje reakcji francuskiej 
GENEWA. - Jak donoszą z Pu - I sadnić powoływaniem się na „wspul 

ryża, na marginesie debaty budżeto ne interesy" europejskie i koniec:z
wej odbyła się w Zgromadzeniu Na ność utworzenia „silnej Europy" 
rodowYm dyskusj'.1 n_ad tzw. planem Deoutowany z Algeru _ Aumt-
S~humana, prze':"1d1:1Jąc.ym utworze- ran stwierd2lił, że plan Schumam1 
me francus~o-m~mieck1ego komh· nieuchronnie doprowadzi do podpu · 
natu węgla 1 stah. . rządkowania hutnictwa francuski(>

Robert .~chu~an, zablera3ąc głos go kontroli niemieckiej. Zaakcepto

wego i społecznego, zamknięcie wie
lu przedsiębiorstw francuskich. 

Deputowani komunistyczni Z\JPm:• 
skowali plan Schumana, jako plan 
zdrady narodowej. 

kieh odcinkach frontu. Wszystko 
wskazuje na to, że wojska północ
no • koreańskie znajdują się w sta
dium pmegrupowania przed dalsizy
mi a:takamL 

Jedna iz formacji pancernych 
wojsk półnoono - koreańskich po
suwająca się w kierunku południo
wym od Jongdongu znajduje się o 
110 km na zachód od ważnego portu 
ooopatrzeniowego - Pusan. 

W pobliżu Jongdongu wojska pół 
nocno - koreańskie otoczyły oddział 
amerykański, który zaopatrywany 
jest obecnie rz powietrza. 

Na wschód od tego miasta, jedno 
stki pierwszej amerykańskiej dywi
zji piechoty musiały się wycofać 
pod naciskiem wojsk północno - ko
reańskich. Oddziały 15 dyw.izJi pół
nocno - koreańskiej dokonują ma
newru oskrzydlającego od za.chodu. 

nm•www 

Ambasador W. Brytanii 
złożył Prezydentowi RP 

listv uwierzvtft!lniaiace 
WARSZAW A. - Preizydent Rze

czypospolite i PO'lskiej Bolesław Ble· 
rut przyjął dnia 27 bm. na audien
cji ambasadora nadzwyczajnego i 
pełnomocnego Wielkiej Brytanii siT 
Charles H. Batemana, który złożył 
Pre1Zydentowi RP listy uwierzytel
niające. w dyskusJ1, usiłował plan ten uz;. wanie tego planu - oświadczył :>u 

-------------------------------- - równoznaczne jest ze skokiem w 

Robotn.ICY us. A stra1·ku1·ą nieznane. 

Alfred Biscarlet stwierdził, :t.e w 
wypadku zrealizowania planu Schu·· 
mana sytuacja mas pracującycn 
Francji jeszcze bardziej się pogor
szy, wzrośnie bezrobocie, spadme 
stopa .życiowa mas ludowYch. Plan 
Schumana, oświadczył Biscartet, 
zmierza do podporządkowania eko

Deleeacia handlowa HftD 
Aumeran zaznaczył, że plan Schu-

mana może mieć dla Francji troja
kie następstwa: oddanie w ręce cu-

żadaiąC polepszenia warunków bytu dzoziemców przemysłu Francji i 
utrate przez Francję niepodległości, 

NOWY JORK. - Nie baoząc na ·1 ry starał się powstrzymać robotni
wezwania rządu amerykańskiego i ków od strajku, podkreślając donio
UJ>?mnienia„ bonz_ów . reakc;y~nych, słe znacrzenie budowy okrętów dla 
kto_rzy pra„n~ umknąc s:tr_aJkow w sił zbrojnych kraju. 
związku ri WOJną w Korei i wrz.ywa
ją do !lawierania porwumień z 
przedsiębiorcami , strajki wybucha
ją l;ez pl'Zerwy w różnych punktach 
kraju. 

W 12 okręgach stanu Kalifornia 
trwa strajk 12 tys. cieśli , którzy do
magają się pełnego izaspokojenia 
swych żądań. 
Według Associated Press 24 lipca 

porzuciło pracę 4.500 robotników 
dwóch stoczni, należących do kompa 
nii Bigtod Shipyards Corp. Robot
nicy domagają się podwyższenia 
płac. Strajk rozpoczął się mimo we 
ewań pośrednika rządu, Cowla, któ-

Poza tym trwają strajki 10 tys. ro 
botników firmy samochodowej Kai
ser - Fraizer w Detroi.t, 1.200 robot
ników kompanii Dodg~ Copper Pro
ducts w Elisabeth, 3000 robotników 
fabryki chemicznej w Pensylwanii, 
7.500 robotników przemysłu nafto
we-go w stanie Texas, 1.100 srzofe1 ów 
ciężarówek 3pólki budowlanej w No 
wym Jorku. W związku ze strajkiem 
szoferów przerwało robotę 20.000 ro
botników budowlanych i jak donosi 
agenc·ja Federated Press. w dni'll 
26 lipca ogólna ich liczba wynosiła 

100.000 osób. 

likwidację uprawnień parlamentu w 
sprawach ustawodawstwa podatko-

Węgrzy ufuudoY.1ati 
szpital polowy 

dla narodu koreońskłego 
BUDAPESZT. - Odjechał stąd ctC\ 

Korei pociąg z pełnym urządzeniem 
szpitala polowego, ufundowanego 
przez węgierskie masy pracujące dhl 
narodu koreańskiego, walczącego o 
wolność i niepodległość. Pociąg żeg 

nany był uroczyście przez delegad~ 
robotnicze, młodzieżowe oraz wybit
:wch przedstawicieli s.nołeczeństw..i 

weE!ierskiego. 

oomiki Francji kontroli niemiecka- WJ jechała do Pe'~ ~nu 
a,mer;vkańskiej i uczyni z niej doda· . 
tek do zachodnio-niemieckiego prze.· . BERLIN. - Agenc.ia A?N donosi. 
mysłu wojennego. Mówca stwierdził, I ze w czwart:ek udała ~ię samola·· 
że naturalną reakcją na ten plan te?1 ?o ~~kinu d'e~e?acJa Rządowa 
była zdecydowana walka narodu N17m1eck1~J _Republiki Demokratycz
francuskie"o o zachowanie nieood- neJ z b. rmmstrem przemysłu komu
.ległości. b nikacji Saksoni~ Zil~erem na cz~l~, 

Deputowany Croizat oświadczył, V: celu za"."'ar~ia p1erwsze~o ~kllJ• 
ie nlan Schumana spowoduje 011- a~ o_ wymianie t_owaroweJ m1~r.lzy 
przemysłowienie Francji. w przemy N1em1eck~, Republiką ?emokratyc:!'-· 
śle hutniczym musiałyby ulęc zam· ną a Chmską Republiką Ludowa 
knięciu 153 fabryki na 177 istnieJ4·· 
cych. Plan Schumana - zaznaczy! 
mówca - przewiduje deportację r<>·· 
botników francuskich do innych kra 
jów w myśl metod Hitlera. 

Deputowany de Chambrun powie-
dział: · 

Jeśli większość Zgromadzenia ~a· 
rodoweE(o wYrazi wam dzisiaj zaufa
nie, to wiedzcie. że istnieje naród 
fr:mc•tskł, jest historia, które wypo
wiedzą ostatnie słowo, 

Iran nie wyśle 
swych woisk na , oreę 

LAKE SUCCESS. - Riząd Iranu 
11:a pośrednictwem swego de1egata w 
Lake Success zawiadomił sekretarza 
genera1nego ONZ Trygve Lie, że I· 
ran nie będzie mógł zad::>śćucrzynić 
jeg'o prośbie w 5prawie wysyłki 
wojsk irańskich do Korei. 
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Narada aktywu partyjnego w ~odz~ • e. w~· 
Łódzko klaso robotniczo Zreahzu1emy wspaniały Plan uU~Nw~„f.~!~~~:~.~ek!" 

nie zawiedzie zaufania narodu bud owy p o dst a w soc i a I izm u t:.::.k~o~o'."O' :~:'"'."~·;:~.~·=·!; 
. h ZMARTWIONA HALA: Wy1ał się w twórczym wysiłku mas i w entuzjażmie pracy tkwiQ niewyczerpane rezerwy, któryc ~~~~e~ia~.~~i~;ż~~:~ soli~~~ 

wykorzystanie pozwoli nam zbudować szcześliwq przyszłość :k~:~i. n~!~żir;;~p:i~:ę: s:!a;~ 
rze i spłukać rzimną wodą. OpeDacja 
musi trwać krótko, kHka chwil, w 
przeciwnym razie, w miej·sce pla
my - rzrobi się d~Lura. 

z--ca czi. KC PZPR ob. Blinowski 

Jak już donosiliśmy onegdaj w Łodzi odbyła si~ narada oni reprezentują, a wiec cala aktywu partyjnego poświęcona omówieniu wytycznych V Ple- łód:zka klasa robotnicza nie zanum KC PZPR oraz przedstawieniu zadań łódzkie.i organizacji w,i-edzi.e zaufania i nadziei naro-party jnej w realizacji Planu 6- letnieg-o. du. 
zywa oficerami liniowym1 na- bezpi.e~zenia so0cja.Jistycznej dys Dyskusię p<:idsumował z-ca szego frontu walki o podniesie- cyDliny pracy itp. czł. KC PZPR ob. Blinowski, któ nie produkcji i następnie oma- W kot'icu swego referatu se· ry w obszernym przemówientu wia sprawę jedno0stkowej wła· krdarz KŁ stwi·erdza, że mobi- stwierdził. że łódzka organizadzy dyrektora, która to zasad'a, lizując całą klasę robotniczą cia partyjna wykazała wielkie uchwaiona przez KERM, nie Łodzi do te.go ogromnego zadla- zrozumienie zadań, iakie przed jest zawsz.e w praktyce stosio- nia, iakie n:!kłada na nas Plan rnią stawia Plan 6-letni. wana. 6-k.tni wykonamy go z pewno- - Dyskusja wykazała -:- po-.Przechodząc z ko0Jei do możll- ścia. wiedział ob. Blinow1Ski - że w wości wykonania Planu od stro- i dyskusji, jaika wywiązała tei wake mamy na każdym odny t~hnicznei mówca oodkreś]a, się nad referatem biła niezawod cinku wielkie rez·erwy. Odi też,e samo tylko zlii-kwidlowanie lub na wola, pewno0ść i wiara, że go, jak ·potrafimy te rezerwy zmniefszenie do minimum posto klasa robotnicza Łodzi świado- uruchomić będzie zależało powo jów maszyn gwarantuie nam 20 ma swych zadań i c.e.Jów dolo· dzeni.e P1anu 6-Jetniego. proc. wykonania zadań produk- ży wszelki-eh starali, aby z ho- Vi zakończeniu mówca stawia cy_jnych przewidzianych przez norem zrealizować ten gigan- konkretne zadania prz.ed łódzką Plan 6-letni. Stano wt to o I brzy- tyczny Plan. i organizacją party ina i stwiermi rezerwuar, który musjmy w Poszczególni mówcy wskazy- dza, że i-eśli te zadania wstaną całości wykorzystać. Odnosi się waiii na niedociągnięcia i sukce- wylwnane to bezwątpienia PJ.an to również do przys.p1eszema sy z ich odcinków· pracy i za· 6-letnii będzie całkowicie zrealiobieg·u środków o·brotowych, za- pewniiali, że ci wszyscy, których zowanY. 

Sekretarz KŁ PZPR oib. Gru
dz.iński ·po obszernym zrefero· 
wan.iu Planu budowy fundiamen- K t " · k d d/ / tów socja1Mzmu w Polsce, stwter SZ 01C1my nowe O ry O przemys U 
cit.za w swym przemówieniu, że w • · s k · ł I · • • k 
dzie ·kres trag-icznej spuściżnó.e odno~nie Lodzi Płan 6-1etni kła- 1eczorowa z o a nzyn1ers a 
~1~w;~ikt!e~z7::~~~f =r:~·~t~;~ - . 
~~~e~! w~;~:~~~łe :~~pe1~t~~~ dla łódzkich robotników będzie otwarto w bieżqcym roku ' przekształce!lia Łodzi w wielki z . 

pocz~1tkiem nowego roku akade
mickiiego to jest w pierwszych 
dniach paździermka. Szkoła po 
siadać będzie cztery wydziały, 
na1bardziej w Ł-od.zi potrzebne: 
włókienniczy, mechaniczny, elek 
t·ryczny i budowlany. 

z odbydem stu<l'iów 1 stopnia na 
Politechnice. 

Od ~ kandy<laków wymagane 
jest w za!Sadżie opro.cz co naj
mniej dwuletniej praktyki, po
siad:anie świa<ledwa ukończel1!.ia 
liceum ogólnokształcąc~o lub 
zawodowego, Technicum względ 
nie ·równorzędnego. Egzamin 
wstępny, który odlbedzie się mię 
dezy I a IO września, obejmie: 
piśmiennie - matematykę oraz 
ustnie - Polskę Współczesną i 

* * * ,,iNlElDOKOillCZONY ZA WÓD"i 
W. I. K.: Najdokładniej ,poinfomnu
ją Pana w Dyrekcji Okręgowej Srzko 
lenia Zawodowego - Piotrkowska 
nr. 125. 

* • * 
IRENA: Prosimy o rzgłosrzenie się 

do naszej redakcji - d1Ział „Nasze 
Rady", w godzinaeh 16 - 18. 

* * * M. S. W. - PABIANICE: - Do-
póki nie zdobędzie Pani wiadomości 
czy ojciec Pani dziecka posiada pr~ 
ce;: i w jakim ewent. zakład2ie praey 
jest zatrudniony,_ wz-ględnie, ezy ta,k
sówka, o której mowa - jest zare
jestrowana orarz r:z.y crz.e!.1pie on .z niej 
dochód - żadnych kroków w kierun 
ku uzyskania. alimentów dla dziecka 
nie będzie można przedsięwziąć. Ja
sne przecież, że od człowieka chore
go i pozbawionego majątku oraz pra 
cy - jak o tym podaje Pani mąż -
pieniędzy na alimenty ściągać nie 
można. 

* * * !MARJA WO.ZNIAK: - Jest Pani 
proszona o zgłoszenie się do kierow
nika Sekcji świa<lczeń Rentowych -
Ubezpieczalnia Społeczna (Wólczań
,ska nr 225), którego zainteresowali
śmy spraiwą Pani emerytury. 

* * "' WSZYSCY CZYTELNICY, infor-
mujący się o terminach, adresach i 
warunkach przyjęcia do szkół lub na 
kursy - niechaj zwracają się bezpo 
średnio do Dyrekcji Okręgowej Szko 
lenia Zawodowego (Piotrkowska 
125), względnie, w sprawie szkół ogól 
noksżtałcą.cych - do Kuratorium 
Okręgu Szkolnego (Jaracza 11), lub 
też do Miejskiego Ośrodka lnform1-
cji (Piotrkowska 104a). -

Będzie gdzie nocować i jeść-

1, UOm Turysh" w Zakopanem 
dla amatorów piękna 

·naszych ' T ałr , 

ośrodek socjalistyczny, w któ- / . ~gromny~ en~~z1azmer:i po 
rym powstaną nowe piękne dziel wit~~1 robo!mc~ iÓ<facy. wiado
nice jak: miasteczko unlwersy- mosc o ma1ące1 pows.tac w na
teckie, Stoki, Bałuty itp. Zbud'u- szym mieście Wi-cY::zorowej Szk-0 
jemy w tym okresie cie'P'łownie, le Inżynierskiej. Pierwsza tego 
fabrykę maszyn włóklenni'czych, rodzaju wyższa uczeb_a w Po'l
chło<lnie, fabrykę kotłów itd. sce da możność DOdlnj.esienia 
- IPrwcho<lząc do konkretny.eh swych k.wali~ikacii zawc)(fowych 
zadań, jakie na przemysł łódizki' setk·~m. 1 tysq_com zdol.n~ch ro: 
nakłada Plan 6-le1ni sekretarz botnikow, ktorzy mus1el11 prze
KŁ podkreśla, że k<miecznym rwać l~b w og-óle z:e~yf!nować 
warunkiem wykonania tego Pia z nay.k1 ~a ~kutek .c1ęzk1ch wa
nu jest stały wzrost wydajności runkow zy~ia. w pierwszych la
pracy. Przytaczafąc przykłady ta·ch PoO wo1-me. 
z terenu poszczególnych zakła- Wieczorowa Szkoła Inżyn.ier
dów, mówca stwierdza, że 60 ska - to nauka, to droga do 
proc. robotników przemysłu ba- awansu społecznego naJlep
wełnianego nie wykonuje swoich szych jednostek sp.ośród klasy 
baz. Przyczyną te.go0 iest brak robotnkzej. Zdawali sobie z te
iroski o szkolenie zawodowe, o go sprawę pracownicy łódzkich 
czystość warsztatów i:>racy, o fabryk nic więc dziwnego, że 
pe-łne wykorzystanie maszyn. nieustannie płynęły za.pytania: 

Szk.oła przeznaczona. jest . d1i,a 
robotników pracujących w zakła 
dach pracy, którzy podczas na
uki nie przerwą swojej pracy. 
Kandydaci dlo Szkoły będą do
bierani spośród na jllepszych pra
cowni1ków -- aktywistów gospo 
da•rc:i:ych i sPQłecznych. 

fizykę. Dla kandydatów odbywa- W Zakopanem przystąpi się nieba 
Jących służbę wojskową ustali wem do pierwszych prac związanych · · - · t · z budową „Domu Turysty". się pozme1szy ermin egza~i· Będzie to trzeci z kolei po Gdyni 
now. . . i Warszawie dom turystyczny wybu Tndyw1dualne podlama o przy- dowany w ramach 6-letniego Planu. 
jęcie do Szkoły na!:eży składać I Rozwiąże on problem nocleg'ów i do dnfa 5 sierpnia wyłączni·e w l kuch!1i turystycznej or~z stworzy wa swoich zakład'ach pracy, które runk1 dalszego rozw?JU ~asowego 
następnie w terminie nie dłuż- ruchu turystycznego 1 wycieczkowe , „ d 15 . 

1 go w Tatry. 
Ob. Grudziński porusza dalej - Kiedy nareszcie zostanie ona 

doniosłe zaga.dlnienie roli ma J-· otwarta? 

Prog-ram Szkoły, rozłożony 
na trzy lata, pokrywa się z pro
gramem studiów I stopnia na 
Politechnikach. Skrócono jedly
nie 11ieznacznie zakres niektó· 
rych przedmiotów praktycznych 
biorąc pod uwagę praktykę za
wodową słuchaczy. Ukończenie 
Wiecwrowej Szko0ły Inżynier· 
skiej bQdzie więc równoznaczne 

~Z) m mz , o s1e'.p!:łra, W "?Y Jak-0 miejsce budowy brana jest 1e przes!ac do J5om1s11 dl~ do- pod uwagę parcela w pobliżu dwor boru kan<lydatow przy W1ecz<l- ca tatrzańskiego przy ul. Krupówki, strów w przemyśle, rdórych na- Stanie się to nieza<l'ługo, bo z 

I tym razem stały na st9le ulubione kon 
fitury morelowe, butelka Cinzano i mi
gd2.łowe ciasteczka, a mały pekińczyk 
spoglądał uważnie na kłębek nici, kt6ry, 
leżąc na kolanach pani, poruszał się i pod 
skakiwał w miarę jak przesuwała się nit
ka. 

Helena Karwiczowa, szydełkując pu
cowicie, rzekła w pewnej chwili: 

- Obserwowałam podczas czwartko· 
wcgo przyjęcia Jerzego i doszłam do wnio 
sku, Że tw6j przyjaciel - jest mocno zaan -
gażowany w stosunku do panny Stamiń·· 
skiej. Czy zna ją już od dawna? 

- Zdaje się, od lata. 
- Ach tak! Więc szmat czasu. Nic dzi 

wnego więc, .że przywiązał się do niej„. 
To ba:rdzo efektowna panna. 

- Owszem, bardzo! ' 
Pan:i Karwiczowa spojrzała na syna 

spod oka. 
- Powiedz mi szczerze. Czy J erz:y 

traktował ten romans na sorio? 
- Zdaje się, że tak! - odparł Henryk 

40) 

i nalał sobie kieliszek wina 
- Jeśli tak, nie powinieneś był wcho

dz,ić mu w drogę! Czy nie jesteście przy-
jaci6łmi? . 

- Mamo! - przerwał jej gwałtownie. 
- Ty ujmujesz pewne rzeczy zbyt sen-
tymentalnie i romantycznie. Ja jestem re· 
aliSttą, ja mam na te sprawy trochę inne 
zapatrywania. Gdyby Anna była żon~, 
lub oficjalną narzeczoną Jerzego, m6gł
bym się zawahać, ewentualnie zrezygno
wać z wszelkich pr6b zbliżenia się do niej. 
Ale to, -że Anna podoba się Jerzemu, nie 
jest jeszcze miarodajne; Dla· mnie jest 
bardziej zasadnicze, czy Jerzy podoba :.ię 
Annie. Powiedziałem mu to zresztą wręcz. 
, --: Rozmawialiście już o tej sprawie? 

- W tym samym jeszcze dniu, kiedy 
poznałem Annę Nie możesz mi więc za 
rzucić, Że jestem wobec swojego przyja
ciela nielojalny. 

Migoce w palcach Karwiczowej, jak 
mała bły~kawica szydełko, w 1e1 Źreni
cach lśni złocistY. ogienek. 

rowej Szkole Inżynierskief, (I) lub Wałowa Góra na Gubałówce. 

- Twoje rozumowanie jest bardzo swo 
· iste. Ja jednak na twoim miejscu ustąpiła· 
bym Jerzemu, kt6ry ma do tej dziewczy
ny więcej praw, niż ty! - rzekła łago
dnie ale stanowczo. 

- Więcej praw będzie miał ten, kto 
więcej podoba się Annie. A ja jestem prze 
konany, że Anna, choć zna mnie 0rl nie
dawna, interesuie się raczej mną - od
parł syn i gwałtownym ruchem opr6znił 
kielisizek. 

Zn6w spod oka spojrzała na niegc mat 
ka. 

- Czy i ty interesujesz się nią r6wnież 
mocno? 

- Wyczuwasz chyba mamo, 7:e tak: 
Dlaczego więc pytasz? 

Ka·rwiczowa · przygląda się knrom:e. 
swojemu dziełu ostatnich kwadran~t$w. 
Zmarszczka pomiędzy jej brw:ami pogk 
biła się. _Test piezadowolona. Z syua czy 
z koronki? 

- Jakie masz zamiary w sto-sunku do 
panny Stamińskiej? - spytała wreszcie, 

Jej pytanie zaskoczyło Henryka. Przy
zwyczajony jest do wielkiej dyskrecji mat 
ki, nie mieszającej się nigdy do jego mi
łostek i nie żądającej wyjaśnień wtedy, 
kiedy odpowiedź mogłaby brzmieć ~łopo 
tli wie. 

- Jak mam ci mamo„ odpowiedzieć? -
wzruszył lekko ramionami.- M6wiąc szcze 
rze, nie zastanawiałem się nigdy nad tą 
sprawą. Po prostu ta mała podoba mi się. 

- Podoba ci się, jak wiele innych ko
biet, obok kt6rych przeszedłeś dotychczas 
bardziej lub mniej obojętnie. Z odpowie~ 
dzi twojej wynika, że w głębi duszy r6w 
nież i ją uważasz za przelotny tylko epi · 
zod:„ 
Położyła swoją piękną dłoń na męskiej 

ręce syna. 
- Przyznasz, Że nie wtrącałam się ni· 

gdy do twoicb najbardziej intymnych 
spraw. · A jestem na tyle tolf1"ancyjna, Że 
rozurpjem, iż w twoim wieku ma je każ· 
dy mężCzyzna. Jednakże w tym wypadku 
mam do ciebie prośbę: daj spokój temu 
dziecku!... . , 

- Chcesz, żebym zrezygnował z An
ny?! - w jego głosie brzmi zdziwienie -
Dlaczego? Że jest młoda? Młoda bV'ła ró 
wnież i Elżbieta, ty jednak udawałaś, że 
nie donwślasz się niczego, a nawet przyj
mowałaś ją w swoim domu. SkącJ wi_ęc na 
gie te twoje skrupuły, mamo? 

- Panna Stamińska to nie to samo, :o 
Elżbieta. Potem, kiedy przestaliście tań
czyć walczyka, po{'Tosiłam Annę, żeby 
usiadła obok mnie. Rozmawiałyśmy ze so 
bą dosyć długo, co wystarczyło mi, ażeby 
odcyfrować rozwichrzoną na pozór na
turę tej dziewczyny. Anna nie wszystko 
ujmuj. poważnie i głęboko. Ale to nie jej 
wina. Ona ma dobre serce i wrodzoną ucz 
ciwość. Brak jej tylko silnej ręki, kt6raby 
nią pokierowała. Powinna po prostu mieć 
inną matke. bo pani Łucja.„ (D.c.n.) 
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WACEI\: - Uch! Zmachałem się! 
WICEK: - Przer::ież to ja niosę! . 
WACEK: - Ale j:.i pomagam! · A te-

WICEK: Jeśli nfo ma kładki, to 
1}rzejd:>iemy strumień wbród! O rany! 
'~ś mnie kolnę!o· w Jiogę!. .. 

WACEK: - Nao.ewno żmija!„. 

WICEK: - To nie była żmija, tylko 
rak. Ale gdzie worek · z mąką? 

WACEK: - Wpadł nam do strumie· 
r.ia. Trzeba f!O wyciągnąć ... 

WICEK: - Wyobrażam sobie wujka, 
gdy ·zobaczy zamokłą mąkę ... 

WACEK: - To ni.ech sprobuje sam 
dźwigać wcrek ze młyna! raz co dlalei, bo nie ma kładki!. .. 

Ja ja staniały 
z 18 na 15 złotych 

Z dniem wczorajszym nastą
piła dalsza zniżka cen ja.I ku
chennych, oznaczonych stem· 
pJem czerwonym. . 

·Ja ja te, które dlOtad koszto
wały po 18 zł. sztuka, obecnie 
można nabywać we wszystkich 
sklepach MHD, PSS, OSM i 
PDT po 15 złotych. (x) 

Autobusy 
do Łagiewnik 

kursuiq 
na dłuższej trasie 

Pro,hy czytelników, d'omagających ei~ 
przedłużenia drugiej łódzkiej linii auto 
basowej, łączącej krańcowy przystanek 
„siedemnastki" z sanatorium w Lagiew 
nikach, zostały uwzględnione. 

Tra~ę tej linii przedłużono do krańco 
wego fll'Zy :;tanku „jedynki" i „pi~tna&l 
ki", 1hi1;ki czcmn nzyska się bardziej do 
godne połączenie z centrum miasta i je 
go południowymi dzielnicami. (m) 

T::!1~~::~ s!;I;e:e1 SP0
1

· łapach brudasówl 
Pięk11y sklep CT 
i n 1ecier!)liwi klienci 
Wczoraj otwarty został nowy, re

prezentacyjny sklep włókienniczy 
Centrali Tekstylnej przy ul. Piotr· 
kowskiej 37. · 
Placówkę zaopatrzono w duże ilo

ści materidów wełnianych,· bawełnia 
l'ych, jedwabnych i lnianych w naj· 
rozmaits,r,ych gatunkach. Napór pu· 
bliczuości był tak wielki, że momen• 
t.alnie po otwarciu sklepu niecierpli· 
wi klienci.„ strzaskali· szybę wysta• 

W piekarniach, zakładach rzeźniczych itp. musi pa
nować idealna czystość i ·porządek 

Nasza re:'lakcyjna · ,,książka 
zażaleń" pęcznieje w niepoko· 
jący sposób. Skargi czytelni
ków na rozmaite instytucje i 
prz.edsiębiorstwa nie tylko nie 
ustają, lecz przeciwnie - są 
coraz częstsze. 

Na co przeważnie narzekają 
czytelnicy? N a jakość artyku
łów żywnościowych, zawierają
cych „dodatki", których nape\\•· 
no nie strawiłby nawet żołądek 
strusia. 
Gdybyśmy chcieli założyć u 

siebię 1,Muzeum osobliwości", 
to obok bułki z wpiec:rnną · igłą, 
czy chleba z robakamł, imitują
cymi rodzynki, znalazła by się 
również kiełbasa z kawałkami 

szkła pochodzące~o ze szklanej 
cygarniczki itp. „eksponaty". 

Nied·ewno wpłynęło · kilka 
skarg na zakład masarski przy 
ul. Składowej H. Panufą<::e tam 
brud.y upodobniają go raczej do 
ślusarni, niż do warsztatu rzeź
niczego. 

Jak nas poinformował kontro
ler nadzoru sanitarnego, z któ· 
rym ndaliśmy się na zwiedzenie 
tego zakładu, nic tam nie moż
na .zmienić, diatego, że kierow· 
nik ~ię za często ... zmienia. 

Z drugiej zaś strony i same 
zainteresowane instytucje 1 
przedsiębiorstwa mogłyby pr~y
czynić się do naprawy istnie1ą
cych warunków. 

w ową. 
Publicznoii: nasza nie pq raz pier 

wszy zreszt~ wystawiła sobie smut 
ne świadectwo. (j) · 

Dlaczego np. nikt nie pomy-
ślał dotąd o wprowadzeniu mię· Nanroda dla ŁZG 
dzy piekarniami, czv masarnia- :J 
mi ,,współzawodnictwa czysto· za dobrą oracę 
ści"? Łódzkie Zakłady Gastronomiczne 

o Lodzi mówią, że ma nar· za .sw~je .osią!!nięcia w org~nizacji 
gorsze pi~czywo i wędliny w wyzyw~ema zbiorowego w święto OJ. 

C !el. Pol""" Smutnef tei· renomy rodz~n.1a. o~rz:l'.ma~:l'. nagrodę w wy-
~ ""'':'' . . . sokosc1 cwierc m1hona złotych. 

me naprawimy, 1ezeh do chleba Suma ta rozdzielona została mię-
i kiełbasy będziemy nawet doda-1 dzy najbardziej wyróżniających się 
wali„. szklane cygarniczki. (m) 1iracowników i robotników. (x) ·Podobne sytuacje sootykamy 

i w widu innych przetwórniach 
miesnvch i piekarniach. Brak w z k k d 
nich często elementarnych urzą wię szamy opie ę na ·dziećmi 

~:~~~ud~i~~~ta,~n~~~h ~~!~::~~~ o t w a r c ., e z· ł o b k a ., z o l'a t k ., w sobotę piękna uroczystość nie przestrzegają czystości. ~ 

N ag r Od Y d I a n a ł· 1 e p Szyc· h. że c~y tak:~:n!a~Jnk'ai~h :~!faif~ Nowy zakład udogodnieniem dla matek 
się do artykułów ~pożywczych , . . 
nadprogramowe ,,dodatki", któ- w na<lchod~ącą medz1elr, 30 wającego w ż. łobku jakiejś cho· 

Zwycięska załoga SPR-Widzew kończy sw·ą re podważają zaufanie konsu· lipc.a, na~tąp1 ot'iarcre złobka roby zakaźnej; iak szkarlatyna 
· d mentów do handlu uspołecznlo_. - 1zolatk1 przy Za1dadach Prze- lub dyfteryt, albo nawet przy 

budowę na miesiąc prze , terminem nego? · · myslu Bawełnianego im. Har- zwykłym przeziębieniu czy gry-
Walka o tytuł najlepszego ze większej wymowy, że właśnie w Ten stan rzeczy musi bez- nama przy ul. Smugowej 3. No- pie, oddawano ie pod opiekę mat 

społu budowlanego zakończyła nadchodzącą sobotę, na miesiąc względnie ulec popr.awie. · Nad- wy ~łobek prze.znaczony jest dla ki. Kilka przypadków zachoro
się, jak podawaliśmy, pełnym przed terminem, zało.ga ukończy zór sanitairny nie może ogrant· chorych d:ieci, które nie mo~ą wań powodowało zamknięcie 
sukcesem łódzkiej załogi SPB w stanie.surowym budowę ma czać się do powierzchownych przeby~ac ze zdrowymi w m· całego żłobka. 
- Polesie Widzewskie, która gazynów ,,Społem". Można więc kontroli. Lustracje muszą być nyc~ . zł??kach . ze. względu na Jasne, że wtedy matki musia· 
zdobyła dla Łodzi zaszczytne .słusznie powiedzieć. że ,,dobry stale i dokładne, a w stosunku mozhwosc zar.azenia. ' ty się zwalniać z za jęć, żeby pie 
pierwsze miejsce. konlcc wieńczy d'zielo"I . d<J winnych na1eży stosować Dotychczas w wypadku lęgnować c~ore dzieci. Cierpia-

W nadchodzącą sobotę odbę- . . (sk) .' jak najostrzeisze sankcje karne. ·stwierdzenia u d'ziecka przeby- ta .na tym produkcja, a i dzied 
dzie się na terenie budowy maga ~ . • . • nie zawsze miały właśdwą 
zynów „Społem" na Polesiu Wi Sw1eze powietrze, ło świeże siły! . opiekę. · 
dz:ewskim uroczystość przekaza- N ł . , 
nia zwycięskiej załodze SPB · · · I 
sztand~ru prz~chodnl~~.o oraz a o·.n o .n a ur y 
wysokich na1trod plenięznych. · . 

Nowy żłobek, pierwszy teg-o 
roci•za iu w Polsce. rozwiaże ten 
prob'<'m. Chore dzieci będą mia
ły zapewnioną fachowa I troskli 
wą opi~kę ze strony najlepszych 
lekarzy - specjalistów i całego 
sztabu wykwalifikowanych pie-
1ęg·oi arek. 

N a uroczyst<Jść, która rozpocz 
ni·e się Q godzinie 14.30 przybę .iacłą ku.z· <le.i 111"e' dz1"el.1" 
dą także delegacje innych załóg :i u ,\ - tłumy łodzian 
bud10w!anych z terenu Lodzi, bv W ' • • ł ' " „ • do ORZZ osobiści'e złożyć gratulacje zwy czesn1e1 zg aszac za..._ow1en1a PoLa tym żłobek będzie w 

stałym kontakcie ze szpitalem 
Anny Mari'i, do którego odsy
łane będą dzieci w wypadku 
ciężk1e~o przebieg-u choroby. (I) 

cięzcom. 

W nagrodę za piękny sukces, 
każdy członek załoJ[i SPB - Po 
lesie Widzewskie otrzyma po I O 
tysięcy złotych. Niezależnie od 
tego na całą załog-ę przeznaczo 
no do podziału ćwierć miliona 
złotych. 

Uroczystość ta nabiera tym 

Rzecz dzieje się w jakiejś resta
uracji. 

- Proszę pana! - zwraca s\ę 
gcść do kelnera. - Co to jest, co 
mi pan podał? Kotlet cielęcy, eey 
wieprzowy? · 

- A nie może pan tego poznać 

P:O smalm? 
- Nie„. 
- Więc czy w takim ra.zie nie 

Jest panu wszystko jedno? 

W porównaniu z ubiegłym· rokiem akcJa wczasów niedziel· 
nych przybrała znacznie .na sile. Każde.i niedzieli i w każde 
święto wyrusza z lodzi szereg pociągów, wiozących mieszkań
ców na jedno lub dwudniow.y wypoczynek. 

Organizowaniem · wyjazdów nych do Sieradza, Kolumny, Spa 
za 1mu ie się ORZZ wespół z ły itd. Każdy z nich przewiózł 
„Orbisem", DOKP. PKS-em i po przeciętnie około 1000 osób. 
szczególnymi zakładami pracy. . Poza tym uruchomiono kilka 

ProgTam wczasów niedziel- pociągów dalekobieżnych a mta 
nych utożony jest w ten sposób, nowicie dio Oświęcimia z j-edno
by uczestnicy mile i pożytecznie czesnym zwiedzeni-em Krakowa 
spędzili co na imniei 12 godzin i Wiel1czki. do Szczedna, Gdy· 
na świeżym powietrzu. W tym ni oraz do muzeum Lenina w Po 
też celu w miarę możności or· roninie. Ogółem w wycieczkach 
ganizowane są na miej5cu kon- tych wzięło udział około 3 tysią
certy i występy artystyczne, ce osób, w tym wielu przodow-

0 tym jak· dużym powodze· ników pracy i racjonalizatorów. 
niem cieszą s~ę te ;,wyprawy" W najbliższym czaste przewi
może świadczyć fakt, że w okre duje się 2 pociągi do Warszawy 
sie od 4 czerwca do 22 lipca' br. I i po jednym do Sieracl'za. Kolum· 
na „wczasy niedzielne" wyje. ny, Spały i Kruszwicy. Niezależ
chało ~ ~odzi 52.000 osób. nie od tego w ka żdlą niedzie·!ę do 
. W b1ezącym .mi~iącu zorga· ~~ej~c9wości podmiejskich wy

m.zowano 7. ooc1~ow popular- 1ezdzac będą autokary PKS··U 

zabieraj ac ze sobą po I OO osób. 
Organizatorzy „wczasów nie· 

dzielnych" zg-odnie stwierd•za Ją, 
że fok dużego żainteresowania 
Wyciec7kami ia·k obecnie Jeszcze K 
nie by!o. Narazle jednak, w to będzie na/lepszy? 
okresie masowej akc ii przewozu Cenieln,1a ,,K· sawero· w" dzieci na kolonie letnie. DOKP 5 nie jest w stanie sprostać w peł· . 
ni zada~iu. f?o.piero z chwilą pod1ę·ta wezwanie ~rub'ina'' 
wycofania częsc1 taboru, po za- z. . . ."„ . 
Kończeniu przewozu młodzieży I ałoga ~egielru „Ksa~ero.w • Jako dru 

• 1 • kl d ga z kolei w okręgu łodzk1m po „Piwo 
ZWlCr<SZV s1ę S' a Y przeznacza- nkach" podJ'ęła · · In' · · · ·ec1· . l " ·wt . , wezwarue ceg1e t 
ne na '!wczasy n~ Zie ne .· e- I „Kruhm" do współzawodnictwa długo 
dy !Tlozna będzie organizować falowego o tytuł najlepszego w Polsce 
po 8 pociągów· W każdą me· zakładu w ceramice czerwon«-j. 
dzidę. Na ogólnym zebraniu 1•:-ncownicy po 

Rady zakładowe nie powin- stanowili: wykonać phn roczny w 105 
ny Jednak czekać na ostatnią procentach, zwiększyć produkcj~ pierw 
chwilę lecz już obecnie, za- sze~o. g~t.unku ceg~eł do 90 proc„ zmniej 
WCZaSU, zgłaszac zamÓWienfa szyc .iJosc ?dpadkow s~r?wki .i Cl'gły pa 
do CRZZ, podając liczbe amato- lo:leJ do poł proc., obJąC \~Społza~o~nic 
rów aby późnie ,· nie by· Io roz- ':' ~m pracy. 9~ p'roc. z~łog.1, '".Yel~mmo-

~ . , , "ac rałkow1c1e awarie i zhkw1do, ać 
gor.Y czen1a wsr~d chętnych na n·eusprawie<lliwione nieobecności i spóź 
WYJazd. (j) nienia do pracy, .(}) 
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Cz·q zdolarnq ich pohonoć ? ••• Młodość 
triumfuie 
nad · rutyną Pływacy polscy 

Tegoroczne spot 

w przededniu międzypaństwowego meczu z CzechosłowaciQ kania o mi,trzos
two ZSRR stały 
pod 7.nakiem zwy 
cięstw młodych 
pięściarzy, którzy 
zdystansowali "ro 
tyniarzy", zdoby
wając większość ty 
tułów mistrzow
skich. 

W r1>ku bidą-
-~ ~ym nie możemy 

:;'"f _ ~ 1arzekać na brak 
·mprez międzypań 
stwowych. Na are 

· nie mlędzynaro-~ _ d1>wej zaczynają 
· , _ „ tei c1>raz częściej 

' · ukazywać się nasi 
pływacy. Udane starty w Berlinie i 
Poczdamie, doskonałe wyniki osiąg
nięte podc1..as pobytu we Francji -
wskazują drogę postępu pływactwa 
polskłego w Europie. 

W chwili obecnej pływacy nasi 
stoją przed ba.rdzo poważnym egza
minem, którym będzie mecz między 
państwowy Polska - Czechosłowit
cja.. Spotkanie to rozegrane zosta · 
nie w Pradze w nadchodzącą sobotc: 

TEATRI" 
, Im. St. Ja racza - W piątek, dnia 
28 bm. o godz. 19, opera komiczna 
„UPROWADZENIE Z SERAJU". 

W sobotę, dnia 29 lipca br. opera 
„HALKA". 
Powsz~chny - Teatr nieczynny. 
Nowy - Teatr nieczynny. 
Osa - Dziś teatr nieczynny. 
Lutnia - Teatr niećzynny. 

CYRK Nr 7 przy Placu N-iepoilleg·lo
foi. Początek przedstawień gotiz, 19.31) 

1'1/ł/A 

ADRIA - Spotkanie nad Labą -
15.30, 18, :.iO.RO. 

RAł,TYK - Czerwony rurmnt - 17, 
19, 21 -
BAJKA - Klęska szpiega - 18, 20. 
GDYNIA - Program aktualności nr 

28. 
HEL - Kino nieczynne. 

i niedzielę. Weźmie w nim udział aż 
ośmiu łodzian. 

Zawody te będą miały ogromne 
znaczenie, przede wszyskim Jako 
miernik wartości i postępów na
szych pływal,ów. Trleba bowiem 
pamiętać, że Czesi, mimo wysokiej 
porażki z Węgrami, reprezentują po 
ważny poziom europejski. Ich :i:a

wodnlcy w stylu klasycznym i tio
wolnym byli finalistami ostatniej 
Olimpiady. Zresztą pływactwo cze
skie nie Jest dla nas zagadką. Spo
tykaliśmy się już z Czechami na 
naszych basenach, a m. In. dwukrot 
nie w Łodzi. 

Smutne to było spotkanie. Czesi 
wygrywali, jak chclelf; zajmując 
wszystkie pierwsze i drugie miejsca. 
Cyfrowo przegrywaliśmy podwójną 
różnicą punktów, a w basenie róż
nice wynosiły dziesiątki metrów. Je 
dyną pociechą była myśl, że nasze 
„czternastolatki" staną się :za kilk3 
łat pływakami dużej klasy. Nadzieje 
ziściły się. Dzisiaj nie mówi się już 
o tym, że jedziemy po naukę, lel'z 
pałamy chęcią zwycięstwa. 

Czy Polska ma rzeczywiście sza.n· 
se na zwycięstwo z Czechosłowacją'? 
Sądząc po ostatnich wynikach -
niewątpliwie tak. Nie należy bo
wiem zapominać, że „masowa pro· 
dukcja" rekordów pływackich Pol
ski daje dziś owoce w postaci licz
nej i wyrównanej czołówki. Doszliś
my do punktu, w którym pn:eclętno? 
wyniki pierwszych dziesiątek rów
nają się wynikom czechosłowackim. 

Kto z Polaków ma największe 
S7-<inse na zwycięstwo? 

. Na łOO mtr. dowolnym Gremtow
i1ki spotka się ze znanym w ŁodZl 
Ba.rtuskiem. Gremlowski może po
konać swego rywala, z kórym 'lll'CSZ· 

tą wygrał dwukrotnie w Berlinie. 
Jera powinien priyjść do mety na 
trzeciej pozycji. Jego ostatni wynik 
na. 200 mtr. - 2:24,3 min. - wska-· 
zuje na to, że zdobył ponownie swą 
broń - kondycję. Przy swej wrodzo 
nej szybkości powinien nawet na
wiązać walkę z Ba.rtuskiem I Grem 
lowskim. 
Również i Dzlkówna w konkuren • 

cji kobiet wydaje się nie do pokona
nia dla Czeszek na dystansie 400 
mtr. st. dowolnym. 

Da.lsZY nasz mocny punkt, właści· 
wie najmocniej~zy, to tandem o euro 
pejsklej klasie - Proniewiczówna l 
Dobranowska w stylu klasycznym, 
Czeszki nawet marzyć nie mogą o 
pokonaniu naszej dwójki. 

W stylu grzbietoWYm Boniecki 
osiągnął ostatnio lepsze WYnlld od 
Czechosłowaków a znając ambicję 
tego chłopca, możemy być pewni, że 
„tanio swej skóry nie sprzeda". 
Obecnie jest on w stanie pokonać 
C1bydW11 Czechosłowaków. 

Prawdziwą zagadkę stanowią 
sprinty mężczyzn. . Kandydatów do 
reprezentacji mamy kilku, najpew
niej jednak popłyną Proce! i l.udwi 
kowski, ze strony czeskiej nato
miast najprawdopodobniej Marzik i 
Bubnik. Cała ctw6rka „kręci" obec
nie w granicach 1:02 min. na setkę. 
Kto zwyciężY, trudno odpowiedz'leć. 
Wydaje się, że jeżeli Procel nie 
straci spokoju - nie będzie stał na 
strąconej pozycji. 

W sześeiu finałowych 
spotknniach tylko dwóch dotycliczaso 
wych mistrzów potrafiło obronić poaia 
dane tytuły. Niespodziankami były po 
ra.żki dwóch wielokr-0tnych mi~trzów 
ZSRR - Segałowieza w muszej i 
Stiepanowa w półciężkiej - przez k.o 
Tytuły na rok 1950 zdobyli: 

w muszej - Bułakow, nokautując S.. 
gałowicza; w koguciej - Zabuchin po 
zwyei~e nad Hanukaszwili; w lek
kiej - zeszłoroczny mistrz Aristagic
jan; w półśredniej - siedmiokrotny 
mistrz Szczerbakow; w średniej - Na 
znrenko, nokautujQc Nonowa; w półcięż 
kiej - Jegor-0w - po zwyci~stwie przez 
k.o. nad Stiepanowem. który był kiłka 
kr-0tnie na deskach w ciężkiej - Soczi 
kas, wygrywajfc z Pierowym. 

Trudno 
• musimy 

• sami 
trenować 

W zwiQzku z 
mającym si~ od 
_być 6-go sierp· 
pnia mecz;em 
międzypaństwo -
w~ Polska -· 
Szwecja, rozpo-~ czął się w Poz-

MARIAN SWii::TOSŁAWSKi 
„.Sędziowie ogłosili wynik. Zdo

byu'i:a dwu medali olimpijskich, Wę 
gier Lorincs - pokonany! Publica
ność budapeszteńska frenetycznymi 
oklaskami przyjmuje zwycięstwo 
świętoslawskiego, tym cenniejsze, 
:ie odniesione na punkty.„ 

* * * Sześciokrotriy mistrz Polski w wa 
dze lekkiej był w ogóle w naszej re 
prezentacji nigdy niezawodny. Po
cząwszy od 1935 roku w każdych za 
wodach międzypaństwowych broni 
barw narodowych. 

Ale nie tylko zapaśnictwo jest je 
go specjalnością. Korzystając przed 
wojną z pobytu w Warszawie wykla 
dowcy. tokijskiej szkoły d:iu-d:ii-tsu, 

MUZA - Podróże Gulivera - 18, 20 
POLONIA - Dwa ognie - 17, 19, Sztof eto ŁK s 

21. 
PRZEDWIOśNIE - Oni mają oj- chce pobić 

czyznę - 18, 20. 

Jeśli chodzi o krótkie dystanse ko 
biet, jesteśmy w gorszej sytuacji, a 
już zupełnie beznadziejnie przedsta
wia. się styl klasyczny - męi<lzyzn. 
Akurat w tych konkurencjach Cze
chosłowacy mają swoje najsilniejsze 
punkty: Skovajsa, Komandel ~ Bo
can. Ich wYDild były Już notowane 
jako najlepsze w Europie. Po tych 
konkurencjach nie należy się zbyt 
wiele spodziewać. Nikodemski, Smł
tysek, Dobrowolski i Kuklok będl\ 
walczyć do ostatniego metra, lecz 
za.Jęcie drugiego .miejsca przez Jed
nego z ntch będzie dla polskiej dru
żyny dużym sukcesem. 

naniu obóz kon
dycyjny dla czołowych żużlowców pol 
ski eh. 

Na obóz ten przybyli już: mi6tn 
Polski - Smo~yk oraz Olejniczak, Ko 
łeczek, Krakowiak, Zenderowski, Ma
ciejewski, Paluch, Glapiak, Malinow• 
ski, . Szpyra, Kaznowski, Szulczewski. 
Wróżyński, Dziura i Bloch. 

• tak się w tej dziedzinie wyspecjalizo 
wał, :ie dzisiai obok Szelestowskiego 
z Wybrzeia .żest jedynym specem 
d:iu-dii-tsu. 

ROMA - Wys.pa szczęścia - 18., I rekord okręgu 
21.l. 

ROBOTNIK - Nauczycielka bawi 
się - 18, 20. 

REKORD - Młodzi marynarze -
18, 20. ' 

STYLOWY - Na mors1dm szlaku -
18, 20. 

W najbliższą niedzielę odbędzie 
się, jak wiadomo, mecz ligowy ŁKS 
Włókniarz - Ogniwo Kraków. W 
pnzerwie tego spotkania lekkoatleci 
ŁKS będą starali się pobić rekord 
okręgu w ~~afecie szwedzkiej 400 -
300 - 200 - 100 mtr. 

W sumie Jt.$t nawet ba.rdzo pn.w 
dopodobne. źfl osiągniemy przewagę 
punktową w konkurencjach indyWi 
dualnych, a pn.el{ramY 11apewno w 
pllkę wodną. Decydujące maczcnie 
dla ogólnego wyniku spotkania bę
dą więc młały sztafety. Otwarta jest 
jeszcze sprawa skoków, eo do któ
rych toczą się pertraktacje, aby kon 
kurencja ta nie była punktowana. 

Zawodnłkami opiekuje si~ mgr Dc>· 
cha, a wykładami te-0ret,ycznymi kieru 
je b. mistrz Polski: - Nagengast. Mimo 
zapewnień, trener ezwedzki Friedberg 
nie przybył na obóz. 

Pierwsze trzy dni kadrowicze zaJę<:I 
hyli wykładami z teorii i ćwiczeniami 
Ponadto, na skutek nieodpowiedniego 
przygotowania toru do jazd treningo
wych prac-0wali •przy naprawie bieżni. 
Od wczoraj natomiast rozpoczęli juc 
regularny trening. 

· W „post scriptum" uwaga dla o
sób postronnych: nawet gdyby si~ 
było 2-metrowym olbrzymem, lepiej 
ze Świętosławskim 11wady nie s:iu
kać. h/ożna się Jatalnie ,;nacif}ć"„. 

Plac Niepodległości 
śWIT - śluby kawalerskie - 18, 20 
'lijCZA - Moja miła - 16.30, 18.30, 

20.30. 
TATRY - Tragiczny pościg -

16.30, 18.30, 20.30. 
WISŁA - Maszeńka - 16.30, 18.30, 

20,30. 

Sztafeta LKS Włókniarza pobieg· 
nie w składzie: Pawłowskł, Puch«i>w 
ski (nowopoo:yskany zawod.nik Geda
nii, reprezentant Polski). Antono
wicz l TułeckL Towarzyszyć jej bę
dą sztafety Spójni i Unid - Chemii. 

CYRK łłr 1 
WŁóKNIARZ - Czerwony rumak -

- 16.30. 18.30. 20.30 
WOLNOść - Maaret - 16, 18, 20. 
ZACRĘ:T A - Przybrana córka -

17,30, 20. 

Podczas pierwszej zmiany siztafe
ty szwedzkiej wyrusą.y jednoC1Leśnie 
sztafeta żeńska ŁKS Włóknia:ra na 
dystansie 4 razy 100 mtr. 

Jeśli więc przegramy - to mini
malną różnicą punktów, ale wolno 
nam wierzyć w :zwycięstwo na.szych 
reprezentantów, którzy mimo licz
nych głosów pesymistycznych są w 
słanie pokonać reprezentację pływa
cką Czechosłowacji. 

Mgr T. Leśniewski 

GO~CóW poszukuje RSW „Prasa" -
Piotrkowska Nr 68. Zgłaszać 11ię do 
Wydziału Personalnego. 

Ostatni tydzień I 
C d lh L " o zienna noroe a „J:,XTJr!!!!,!;!:_ - A. K ':lrdesz Oczywiście jednak wobec ż.ony tego 

rod za fu ceremonie są zbyteczne. 
głośno. 

Żona • żona? 
Zbigniew trochę sposępniał, skinął gło 

wą, a tymczasem do sąsiooni~o śtolika 
6oszed1 kelner. 

Nie wiem dlaczego tak się na 
mnie gapią te małpy z· sąsiedniego sto
lika! - nie - Czy warto zwracać na nich uwa
gę? - odparł „on" i pocalował z galan
terią lei białą. rączkę. Siedziei i śmy razem ze Zbigniewem 

w sopockiej kawiarni. Opodal nas szu· 
miało morze. J.ego szum przygłuszył 1ia
~le głośny śpiew prz~hodzącego ui1cą 
oddziału SP. 

Chodnikami - prmieważ robił się JUŻ 
wjeczor - p1 zewalały się tłumy letni· 
ków wracających z kąpieli. Byli rad oś· 
ni, pięknie opaleni: prze:waznie wczaso
wicze. 

- Spojrzyj. jaka i:>iękna kobieta„. 
Widtzisz? - przerwał milczenie moJ 
przyjaciel. 

Od strony lipowej alei szła w naszym 
kierunku para: ona średnie1?o wzrostu 
blondynka, niezbyt wysoka, n~ezbyt ni· 
ska, bardzo ele~:rancka i on. solidny, star· 
szy dżentelimPn. 

.:_ Bardzo przystojna. małżeńska pa-
ra.„ I elegancka! - zauważy!em. 

- Skąd wiesz, że to małżeństwo? 
- Oboje nos~ą obrączki. 
- To nie jest dost2teczny dlowód. 

Spojrzyjno, z jakim pidvzmem ten je· 
Romość nosi l·ei żakiet.„ Mężczyźni żo· 
naci nie są zazwycza i tak bard'Zo dżen 
telmeńscy w stosunku do wrasny-::h 
żon!.„ A pozatem zwróć uwa.gę na jego 
spojrzenia„. W błki soosób n!e spogląda 
mąż na swoją żonę. Założyłbym się, że 
jest to rac1,,ej jego przyjaciółka. 

- Zgoda, możemy się założyć o bu
telkę krnjowego wina. bo mnie mówi 

przeczucie. że jest to ie<lnak małżeń· 
<;two! Staw:am tylko jeden warunek. 
Wnioski nasze będziemy wyciągali tylko 
". naszych własnych obserwacji. Do 
nikogo nw bedziemy się zwracali o in· 
formacje. r będziemy ich śledizill tak 
długo. że dowiemy się z całą pewno
ścią, czy iest to małżeństwo, czy też 
riie. 

- Zgoda zakład stoi! - rzekł Zbigniew. 
Mieliśmy szczęsc1e, bo zagadkowa 

,1ara za jęła stolik obok nas. 
- Może, kochanie, włożysz ża,kiet? 

- zapytał ,,on" -- ochłodziło się. 
- Owszem. włożę! - odparła „ona". 
Dżentelmen powstał i pomógł damie 

, łożyć żakiet. 
- Dziękuję! - uśmie.chnęła się „ona". 
- To tak jakbym już wygrał swój za 

kład! - szepnął Zbigniew - żonaty 
męic1yzna sam z własnej inicjatywy 
n~ zaproponuje żonie, ażeby włożyła 
żakiet i odwrotnie - żona nie padlzięku
ie mężowi za podohną przysługę! 
Przvznałem w duchu, że przyjaciel 

mój ma racię, ale w tej chwili stało się 
coś, co polepszyło nie<:o moie szanse. 
Oto nieznajomy, nie pytając swofą to
warzy~zkę o pozwolenie, wyjął pa'f)iero· 
sa i zapalił. 

- Gdyby ona była damą jego serca 
- szepnąłem cicho db Zbigniewa - za-
pytałby się, czy dym iei nie szkodzi. 

- Ja proszę dla mnie kawę, a dla 
moiej żony„. czego sobie życzysz, ko· 
chanie? 

- Także kawe. 
- To nie jest stanowczo małżeństwo! 

- roz,pro.mienił się Zbigniew. - Dlacze· 
go powiedział tak d'emonstracyjnie „dla 
illoiei żony", Tyl1ko po to, ażeby kelner 
1ie pomyślał. że może być inaczej. A 
więc ona nie jest je~o żoną. Poza tym 
..on.a" z<byt prędko zamówiła to samo 
co „on". Zona postąpiłaby zupełnie ina 
czej. Najpforw zapytałaby się, czy mają 
dobrą herbat«i;>, czy jest może czekolada, 
!:llbo lodly, namyślałaby się przynajmniej 
pięć minut, ażeby wreszcie równjeż ob
stalować kawę. 

- Masz rację - sposępniałem z ko· 
lei. lecz oto sąSiad zafrzymał kelnera i 
kazał mu przynieść i'lkąś gazetę. 

Teraz Zbigniew opuścił nos na kwin· 
fę. 

- Zamiast bawi.ć swoją towarzyszkę, 
chce czytać gazetę. N a taki czyn zdo
być się może tylko mąż! A tymczaoom 
ta pięima niewiasta będzie się nudziła .. . 
A możeby taik poflirtować z nią na dys 
'ans? 

Rzucił w strone niezna jomei płomien
ne sooirzenie, ja zaś poszedłem za jego 
przykta<liem Niestety jednak. efekt na· 
szych manewrów był chybiony, ponieważ 
oiękna pani nachmurzyła się i rzekła do 
swojego towarzysza, celowo trochę za 

- To nie jest jej mąż! - l'<rzyknął z 
triumfem Zbigniew. - Mężatka nigdy 
się nie rozgniewa, jeśli podziwia ją 01:>· 
cy mężczyzna, prz<OCiwnie to iei pochle
bia„. I nie jest przyjętą rzeczą, ażeby 
mąż całował d{'monstracyjnie rękę swo
jej żony. Hurra! Wyg·rałem za1kład! 

..- .Jeszcze nie kapituluję, - oświad· 
czyłem - je5zcze jedna próba... Lecz 
ieśli i ona przemawiać będ'zie na twoją 
korzyść, wtedy się poddam. 

Na tę ostatnią próbę czekaliśmy dlłu
go. Wreszcie nieznajomy odłożył gaze· 
tę i spokojnie zapalił nowego papieros.a. 

Lecz tak samo spokojnie piękna pani 
wyjęła z jego ust papierosa, złamała 
go, położyia na popielnicz<:e i rzekła z 
wyrzutem. 

- Przecież wypaliłeś już dzisiaj swo· 
ich sześć papierosów! 

„On" - jaik gdyby to, co się stało, 
było rzeczą samo przez się zrozumiałą 
- nie odpowie<lzia.ł ani słowa, tylko, 
westchnąw,5zy, wzi!)ł soowrotem do ręki 
gazetę. 

- No i jak tam, Zbyszku. z naszym 
zakładiem? -- spytałem z triumfem. A 
Zbigniew spojrzał na mnie z melancho
lii9 i rzekł. 

- Przegrałem„. Ta1k zachować może 
się tylko ,,rodzona" żona.„ Kelner, pro· 
szę o butelkę wina! 
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